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Nowy rząd mianowany 


Minister Prystor sformował gabinet, do którego 
nie wstąpił minister Matuszewski 


Marsz. Jilsudski zapewnił sobie bezpośredni 
wpływ na sprawy gospodarcze kraju 


„ Warszawa, 28 maja bu prezesowi polskiego Związku ae 
W godzinach rannych dnia wczorai- |mysłu, handlu, górnictwa i finansów (t.. 
szego p. Prezydent Rzeczypospolitej — |zw. „Lewiatana*) Wierzbickieaiu. Mó-| 
powierzył misję utworzenia gabinetu p. wiono też o powierzeniu teki skarbu 
ministrowi przemysłu i handlu Aleksan, wicepremierowi Pierackiemu. Co do te-_ 
drowi Prystorowi, który tę misję przy- |ki przemysłu i handlu początkowo lan- 
sowano nazwiska b. min. Kwłatkow- 

"Początkowo rozeszły się w kołach skiego lub p. Wierzbickiego. 
politycznych pogłoski, że desygnowany 


| 


wania gabinetu, rozpoczynając od roz- 
mowy z Marsz. Pitsudskim. Przyjął on 
min. Składkowskiego, oraz zastępcę 
'szefa administracji armji gen. dra Za- 
rzyckiego, który został upatrzony na 
ministra przemysłu i handlu. W dalszym 
ciągu p. Prystor przyjął inż. Norwid - 
Neugebauera, min. Michałowskiego, wi- 


Desygnowany premier po audiencji cemin. Koca, min. Czerwińskiego, min. 


premier zaproponuje tekę ministra skar u p. Prez. Rzplitej przystąpił do f rnio- |Kiihna i wicepremiera Pierackiego. 


Wyniki wytorów do gminy iydwidiej 


mie zostały ustafone. — Wedłuś prowizoryczm cf, S; 
obliczeń zapowiada SiĘ mac ma ziwzycięstwo wcznych 


f Wozoraj: „jak bdb o: dk w j niki tylko z 8-miu. 

Rozpoczęte w godzinach. wieczorowych da, która Ace A około YE 

abliczanie głosów nie zostało do dziś ra sów, t. j. 4.171 głosów, sjoniści 1.170. 

na ukończone. folkiści 404, rzemieślnicy sjonistyczni 
Około godz. 3 min. 30 w nocy komi-|492, chasydzi aleksandrowscy 545, blok 

sia wyborcza przerwała swe czynności | gospodarczy 260. 

odkładając dalsze obliczanie na dzień dzi Resztę głosów uzyskali sjoniści, blok 

siejszy. Lokal, w którym zostały złożo= | gospodarczy i Aleksandrowscy chasy- 

ne głosy został opieczętowany i odda- | dzi, 

ny pod dozór policji. Całkowite wyniki wyborów prawdo 
Przerwa w obliczaniu głosów nastą- |podobnie będą wiadome dopiero dziś w 

piła na skutek tarć wynikłych pomię-|późnych godzinach wieczornych. 

dzy przedstawicielami kilku ugrupowań Zainteresowanie wyborami było 


Po tych konferencjach miu. Prystor, 
przybył do Prezydjum Rady ministrów , 
gdzie odbył konferencję z premierem 
Sławkiem. 

W porównaniu z poprzednim rzą- 
dem nowy gabinet różni się od poprze- 

dniego tem, że tekę premiera po pułk. 

Sławku obiał - min. Prystor, teke skarbu 
— Jan Piisudski i tekę przemysłu i han- 
dlu zastępca szefa administracji armji 
gen Zarzycki. 

Fakt, że tekę ministra skarbu objał 
wicemarszałek sejmu Jan Piłsudski 
świadczy, iż Marszałek Józef Piłsudski, 
doceniajac ciężką sytuacię gospodarczą 
kraju, pragnie mieć bezpośredni wpływ 
na ten resort i zapewnia sobie współpra 
cę ze swym bratem. 


R a ae 


w Czechosłowacji 50 haierzyy. 

w Niemczech 7 fenigów;, 

w Gdańsku 10 groszy i gdołskich 
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Katastrofa kolejowa. 
pod Rostowem 


6 zabitych, wielu ciężko 
zramnychhi 
Moskwa, 23 maja. ~, 

Pod Rostowem uległ katastrofie ex- 
press Moskwa—Rostow. 

Lokomotywa i trzy wagony wyko 
leiły się i spadły z nasypu, Dctychczas 
z pod gruzów wydobyto 6 zabitych i 
wielu ciężko rannych. 

Na miejsce wyjechała komisja rzą- 
dowa dla stwierdzenia, czy niema się 
do czynienia z zamachem sabotażystów 
Malin. dla ustalenia przyczyn kata- 

trofy. 


Angielski olbrzym 


oceaniczny 


pobil rekord podróży 
do ńanady 
Londyn, 28 maja. 

We środę wypłynął z portu Southamp 
ton w podróż pierwszą nowy olbrzym 
oceaniczny 42.000-tonowy, pod nazwą 
Cesarzowa Angielska“. 

Odległość 6000 mil z Londynu do 
portu kanadyjskiego pokonana zostanie 
w f dni, 

Dotychczasowa eksiresowa podróż 
pomiędzy Anglją a Kanadą, trwała Prz 
najraniej 12 dni. 


Zrmi] 
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Waszyngton, 28 maja. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 


Dziś nad brzegiem rzeki Potomac od”. 


było się odsłonięcie pomnika, wzniesio- 
nego ku uczczeniu pamięci ofiar katastro’ 
fy „Titanica“, która wydarzyła się 15 
kwietnia 1912 r. 

Pomnik przedstawia mężczyznę w 
powłóczystej szacie, który wyciąga rę- 
ce w bezkres, 

CIES 


-rii 


i 


Profesor Piccard poszukiwany 


żydowskich. X 
Jak nas informują, w ciągu nocy na 
21 obwodów wyborczych ustalono wy- 


dość znaczne. Głosowało, według pro- 
wizorycznych obliczeń około 60 proc. 


wyborców. 
ZIZETKZZIFE 


W Rosji dalej życie „na kartki” 


Cd 1-$o czerwca racje beda zmniejszone 


Moskwa, 28 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna) 

Przed paru dniaml rozeszły się po-; 
głoski, że ma nastąpić reorganizacja i ll- 
kwidacja obowiązującego * obecnie sy- 
stemu kartkowego. Jak się jednak oka- 
zuje, pogłoski te nie odpowiadają praw- 
dzie. 

Dotychczasowy system kartkowy ma 
być nadal utrzymany w całej rozciąg= 
łości, 
od I czerwca władze sowieckie przystę- 
pują do wydawania nowych książeczek 
aprowizacyjnych zmniejszając nawet 
przy tej okazji niektóre kategorie. szcze 
gólnie jeśli chodzi o robotników fabrycz 
nych, którzy nie spełnili włożonych na 


Olbrzymia katastrofa 
w kopalni złota 
Londyn, 27 maja. 
W kopalni złota w Kotar w południo- 


wych Indiach wydarzyła się katastrofa. 
Według doty chczasowych informacyj 


liczba za bity ch wynosi 47, Może się ona | gorącym uczynk: 
wielu górników nie przed sądami, 


powiększyć, ponieważ 
jest zasypanych w kopalni. 
ratowania ich iest mała. 


Nadzieja u- 


nich obowiązków. Władze przeprowa- 
dzają zasadę, że kto słabiej pracuje, ter 
mniej je. 


Kraków, 28 maja. 

W styczniu 1923 roku powstała w 
Krakowie polityczna partia chłopska 
pod nazwą „Zjednoczona lewica chłops” 
ka „Samopomoc“, 

Partia ta byta kierowana przez ży- 
wioły komunistyczue. Szerzyła ona 
wywrotową akcię i zmierzała do oder- 
wania części ziem Polski od całości pań 
stwa. 

Członkowie tej partii przyłąpani na 
a stawali niejednokrot- 
a ostatnie wystąpie- 


| nia „Samopomocy“ w rozmaitych mia- 
stach į po wsiach, 
ZMUSIŁY WŁADZE BEZP'ECZEŃST- 


przez aeropfany. — Balon widziany był 
na wysokości 15 kilometrów 


t 
Monachium, 28 maja 
(Telegram własny) 


balonu. Samolot ten: nie zauważył rów- 
nież żadnych sygnałów alarmowych, 


Wczoraj wieczorem wystartował z|które miały spostrzec inne samoloty. 


miejscowego lotniska samolot w poszu- 
kiwaniu balonu prof. Piccarda. 
samolotu zaobserwowano balon na wy- 
sokości 15.000 metrów, ‘jednak nawet 
przy użyciu silnej lunety nie można by- 
ło stwierdzić, co się znajduje w gondoli 


Dziś ten sam aeroplan wyruszy na 


Zlponowne poszukiwanie prof. Piccarda. 


Prof. Piccard ma zapas wodoru na 


20 godzin i środków żywnościowych na 
dwa dni. 


Likwidacja „Zjednoczonej lewicy chłopskiej” 


za prowadzenie działalności antypaństwowej 
Grzywódcy partji osadzeni w więzieniu 


WA DO ZLIKWIDOWANIA TEJ 
PAR 


W sprawie tej ukazało się rozporzą” 
dzenie ministra spraw wewnętrznych 
gen. Składkowskiego, uznające partię tę 
za nielegalną 

W związku z likwidacją tej partii 
przeprowadziły władze na terenie Kra- 
kowa szereg rewizji, które dały wręcz 
rewelacyine rezultaty. Aresztowano 
głównych przywódców „Samopomocy“ 
a w mieszkaniach ich znaleziono obfity 
materiał obciążaiący. 

W areszcie znaleźli się Stefan Jaja, 
lat 28, absolwent U. J., Zofia Goldsuge- 
równa, lat 23, słuchaczka U. J.. 
ław Kustow, Eleonora Domb» 24- letnia 


pomocnica handlowa, Wojciech Bogusz, 
27-letni stuchacz U. J., Franciszek Juś- 
kiewicz, Błażej Ziobro i Ignacy Stanka. 
W dniu dzisiejszym ukazały fie na 
murach miasta rozporządzenia podpisa- 
ne przez wojewodę donoszące o likwida 
cji tej partji i uznaniu jej za nielegalną. 
Należenie do partji będzie karane. 
Również iw Łodzi ukazały się wczo- 
raj obwieszczenia podpisane przez p- wa 
jewodę Jaszczołta. W obwieszczeniach 
tych wyiaśniono, że Zjednoczona lewica 
chłopska „Samopomoc“ została uznana 
za partię „nielegalną iwszyscy, którzy 
będą do niej należeć, zostaną pociągnię- 


Bronis- |ci do surowej odpowiedzialności karnej. 


z 
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JAK GRAĊ w KARTY, 


aby zdobyć uśmiech szczęścia fortuny? 


Poza szczęści 
nież 


W każdej grze potrzebne jest, nie 
tylko jak przypuszczają laicy, szczęście 
lecz niezbędne są również zdolności. 
Zdolności te są u niektórych graczy za- 
wodowych tak daleko posumięte, że uwa 
żane bywają za genjalne. Należy rów- 
nież wyprowadzić z błędu laików, któ- 
rzy przypitszczają, że wszyscy gracze 
zawodowi są ludźm! małowartościowy- 
mi. Wręcz przeciwnie: pan v. Szeme- 
re. pochądzący z jednej z najarystokra- 
tyczniejszych rodzin przedwojennej mo- 
narchji i człowiek szalenie bogaty, o 
którego kolosalnych wygranych i prze- 
granych meldowano nawet cesarzowi, 
był zawodowym graczem. Musiał on 
zrać bez względu na to, czy grał na wy- 
ścigach, czy w e€kartć, baka lub pokiera, 
Ze względu na to, że partnerzy jego mu 
steli mu odpowiadać nie tylko finansowo 
lecz w równej mierze towarzysko, nie 
można było o żadnym z nich powiedzieć 
że był człowiekiem małowartościowym. 

Można z całą stanowczością twier- 
dzić, że paskarze, których tylu się na- 
tworzyło w czasach inilancji, nie posia- 
dali absolutnie żadnych zdolności ani 
talentów karciarskich, Prawdziwy gracz 
musi wszystko przetrzymać, musi prze- 
trwać przegrane, posiadać cierpliwość 1 
czekać tak długo, póki szczęśliwa serja 
znów nie obróci się w jego stronę. Lu-|z 
dzie, którzy nie posiadają tych, tad wy 
raz trudnych, umiejętności, nie mogą 
być uważani za zawodowych graczy. 
Inna rzecz, że zawodowi gracze w zna- 
czeniu, o jakiem tutaj jest mowa, nie 
mają nic wspólnego z „rycerzami szczę 
ścią" 1 szulerami, 

Kolportowana w ostatnich czasach 
wladomość, że w Austrii mają w najibliż 
szej przyszłości powstać kasyna gry 
wywołała kolosalne zainteresowanie, nie 
tylko w sferach towarzyskich lecz w 
równej mierzę wśród zawodowych gra- 
czy. Jeden ze znanych graczy zawodo 
wych opowiadał przed kilku dniami w 
kółku swych przyjaciół o swych przy- 
godach w różnego rodzaju kasynach 
gry, we wszystkich prawie państwach 
Europy. 

— „W pierwszym rzędzie należy za 
znaczyć, że opowiadania o tem, jakoby 
można było rozbić bank nie odnowiada- 
ją rzeczywistości, Może jedynie w pew- 
nym momencie gry zajść taka okolicz- 
ność, że krupier nie posiada odpowied- 
niej ilości sztonów potrzebnej do natych 
miastowej wypłaty jakiejś większej wy: 
granej, jednakże już po kilku chwilach | 
otrzymuje on potrzebną mu ilość z głów) 
nej kasy kasyna i gra toczy się dalej. Ja 
osobiście pewnego razu tyle wygrałem, 
że krupier był zmuszony posłać po szto- 
ny do kasy. 

Niema również żadnego systemu które 
przeciwko bankowi I wszystkie systemy 
od niektórych ludzi kręcących się w ka- 
synach gry można nabyć, są najzwy- 
klejszemi oszustwami obliczonemi na tat 

wowierność naiwnych. Aby wygrać po-|, 
„web zupełnie czego innego: potrzeba 
jest, mianowicie, intuicja — coś, czego 
w żaden sposób nie można nabyć. Jeśli 
się ma przeczucie, a właściwie „wyczu- 
cie“, że musi wyjść pewna liczba, albo 
też paire czy rouge—wtedy można „grać 
w innych zaś wypadkach lepiej nie sia- 
dać do stołu gry. Zdarzało mi się w ka- 
synach, że wygrywałem bardzo duże 
sumy. Przychodzili do mnie wówczas 
amerykanie, którzy prosili mnie, abym 
za nich pointerował: w każdym wypad- 
ku odmawiałem, gdyż nie powinno się 
grać za cudze pieniądze, jeśli się nie 
chce stracić własnego Szczęścia. 

Jest rzeczą obojętną czy się gra w 
karty, czy też w ruletkę. Pewnego razu 
zacząłem grać w jednym z klubów ber- 
lińskich w ekartć, mając przy sobie 1500 
marek. Pierwszego wieczoru jako po- 
niter wygrałem 8000 marek. Następnie 
dawałem banki i w ciągu 30.000 ma- | 


czterech tygodni wygrałem 30.000 ma- 
rek, a dalsze cztery tygodnie przyniosty 
mi wygrana w wysokości 800.000 marek 
Poiechaiem 


wtedy no raz pierwszy doi 
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1931 


iem nieodzowne są rów- 
pewne zdolności 


Sopot i wygralem w bakarata 12.000 ma momencie krupier nie miał potrzebnej do 
rek, a następnie w ruletkę 15.000 marek, | wypłaty kwoty: dopiero po upływie kil- 
Po pewnym czasie opuściiem Sopoty ma ;kunastu minut przyniesiono mu pienią- 
jac wygranych pieniędzy półtora miljo-|dze z głównej kasy 1 wypłacił mi on 
na marek. wówczas 50.000 lirów, Ostatniej nocy 


Zmienne było moje powodzenie w ka 
symie w Abazji. Wkraczając do sali 
gry miałem przy sobie 2000 lirów,Pierw 
szych 500 lirów przegrałem w ekartć, 
resztę zaś pieniędzy w bakarata. Poży- 
czylem sobie wówczas od jednego z 
moich przyjaciół 200 lirów i gralem bar- 
dzo ostrożnie w ruletkę, stawiając mini- 
malne stawki—po 5 lirów. Przytej grze 
wypróbowalem moją intuicję Postawiw- 
szy na nimer 28 otrzymałem większą 
wygraną. Następnego dnia mogłem przy 
jacielowi swemu zwrócić pożyczoną od 
niego kwotę i pozostało m! jeszcze oko- 
ło 1000 lirów. Wygrywając przez pe- 
wien czas, doszedłem do 5000 lirów. I 
oto zaszedł następujący wypadek: 

Zapłaciwszy rachunek w hotelu, wło 
żyłem otrzymaną resztę w wysokości 
50 lirów do kieszeni od kamizelki. Wie- 
czorem przegrałem w kasynie całą po- 
sładaną przeze mnie gotówkę -— około 
4000 lirów. 
kieszonce od kamizelki 50 lirów i kupi- 
lem w kasie kasyna żetony. | oto na- 


stąpiła zmiana: zacząłem wygrywać I to szczę szczęścia w Monte Carlo...“ 


każda chwil 
BIECEFE" 


coraz więcej. W 


Niesamowite wędrówki czaszki 


= gry tworzą w pierwszym rzę- 
Przypadkowo znalaziem w k 


T mni m m T l a e a w 


przed moim wyjazdem — pociąg, któ- 
rym chciałem wyjechać, odchodził o go 
dzinie 3-ej nad ranem — przegrałem 
większą część wygranych poprzdniego 
dnia pieniędzy i zdołałem uratować je- 
dynie około 13.000 lirów. 

Bardzo ciekawe są chińskie jaskinie 
gry w Ameryce. W jaskiniach tych gra 
się przy dwuch stołach oznaczonych li- 
terami A iS. Litera „A“ oznacza 
„Azard* (hazard), litera „S“ — Suerte 
(szczęście). Publiczność w tych -za- 


dzie murzymi, chińczycy i wogóle ludzie 
kolorowi. Grałem jednego razu w takim 
chińskim domu gry i muszę przyznać, 
że również tam dopisywało mi szczęście 
opuszczając chińską jaskinię, miałem 
przy sobie wygranych przeszło 1500 fun 
tów angielskich, czyl! około 30.000 ma- 
rek. Gra w tych jaskiniach odbywa się 
przy pomocy kostęk i nazywa się „Pin- 


Muszę się przyznać do jednej rze- 
czy: nigdy w życiu nie próbowałem je- 


i śwa$siczma Śzmierć zmłodecśo malarga 


W paryskich kołach artystycznych | rep swojego stryja i.kiedy -ostatnio za- 
wielkie wrażenie wywołała samobójcza | chorował nieuleczalnie, zaczął się nosić 
śmierć znanego i uzdolnionego malarza, |z myślą przeniesienia czaszki na cmen- 
Roberta Noira, którego znaleziono po- |tarz i oddania iej prochom stryja pocho- 
wieszonego na drzewie w Lasku Buloń-|wanym na cmentarzu Pere-la Chaise. 
skim. Nie wykonawszy tego, nie mógłby spo- 

Istnieją rodziny, nad któremi ciąży | kojnie odejść z tego Świata. Wykonanie 
jakieś tragiczne fatum. Przed dwoma jtej niezwykłej misji polecił on właśnie 
tygodniami Robert Noir polecił jednemu | przyjacielowi swojemu, dziennikarzowi, 
z dziennikarzy paryskich dostarczyć na | któremu wręczył czerep Wiktora Noira. 
grób jego stryja, Wiktora Noira. który Dziennikarz rozpoczął już formalno- 
został zabity w roku 1870 i pochowany | ści w celu oddania tej makabrycznej pa- 
na cmentarzu Pere-la Chaise, czaszkę miątki rodzinnej administracji cmenta- 
jego w celu dołączenia jej do szczątków |rza, kiedy niespodziewanie dowiedział 
zabitego. sę o tragicznej śmierci Roberta. 

Czaszka ta było ukradziona w roku Ciało nieszczęśliwego malarza zosta 
1886 przez brata Wiktora Noira, Ludwi*|ło znalezione, jak to już powiedziano na 
ka, podczas przewożenia zwłok na cmen | początku, na drzewie w Lasku Buloń- 
tarz i w ciągu 45 lat stała pod szklanym |skim. Dokładne oględziny wykazały, że 


c 
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kloszem w mieszkaniu Ludwika, a po je- 
go śmierci u jego syna, Roberta. 

Ten ostatni z niezwykłą pieczołowi- 
tością i miłością piastował u stepie Gz cze” 


malarz usiłował popełnić samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru, poczem jesz- 
cze znalazł w sobie tyle siły fizycznej i 
moralnej, aby powiesić się na drzewie. 


Koncert pod ochroną policji 


We Włoszech nie wofno wielbić Soscaninieżo 


Afera, której bohaterem stał się zna 

komity kompozytor i dyrygent opery 
La Scala“, Toscanini, jest jeszcze w 

dalszym ciągu jedynym bodaj tematem 
rozmów w całych Włoszech: 

Jak wiadomo, Toscanini został czyn 
nie znieważony za to, że odmówił odė- 
grania w czasie pewnej uroczystości 
hymnu faszystowskiego „Giovinezza*. 
Mimo zniewagi, jaka go spotkała. Tos- 
scanini utracił obecnie całą swoją popu 
larność. Faszyści okrzyczeli go jako 
zdrajcę, odsadzając jednocześnie od 
czci i iako włocha. Jednocześnie wła- 
dze rozpoczęły całą serję szykan i prze 
śladowań w stosunku do kompozytora, 
cofając mu wydany już uprzednio pasz 
port zagraniczny. Dzięki temu Toscani- 
mi nie może obecnie opuścić Włoch, 
mimo, że w kilku miastach europejskich 
miał ostatnio dyrygować koncertami. 

Incydent, jaki m'ał miejsce w Bo- 
lonji nie zakończył bynajmniej kampa- 
nii przeciwku utalentowanemu kompo- 
zytorowi. „La Scala“ 
dniach.. obozem wojennym, 

Zarówno gmach opery: jak i widow- 
nię obsadzono po: icią i karabinierami. 


poszczycić się tak silną ochroną. Skon- 
sygnowana policja miała na celu utrzy- 
manie w Szachu dość licznych zwolenni 
ków i wielbicieli Toscaniniego, wśród 
których po incydencie bolońskim zapa” 
nowało olbrzymie wzburzenie. 


W tych dniach w „La Scala* odbyć 
się miał koncert symfoniczny, którym 
dyrygować miał holender Albert van 
Raalte. Przed rozpoczęciem koncertu 
w mieście rozniosła się wieść, że kon- 
cert będzie zakłócony burzliwą maniie- 
stacją zwolenników Toscaniniego. Po- 
licia, aby zapobiec tym manifestacijom 
obsadziła całą widownię. Gorliwość ta 
posunęła się do tego stopnia, że poraz 
pierwszy bodaj publiczność koncertowa 
składała się niemal w większości z wy- 
władowców tajnej polici. 


Oczywiście nastrój w tych warun- | (i karabinierow, 
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Książę Walji 


J 3 wygłasza odczyty 


Y é |o swej podróży do 


łudniowej Amery i 


Książę Walji, który niedawno powró 
cił z swojej propagandowej podróży do 
krajów południowo - amerykańskich, od 
bytej dla zadzierżgnięcia kontaktu hand 
lowego pomiędzy Anglią i temi krajami, 
wygłosił szereg mów w różnych mia- 
stach Anglii. 


Ostatnie jego przemówienie miało 
miejsce w Londynie na zebraniu fabry- 
kantów i kupców. W odczycie swoim 
książę Walji podzielił się ze słuchacza- 
mi spostrzeżeniami i obserwacjami, ja- 
kich dokonał w czasie podróży. Jedno 
z poprzednich przemówień zostało wy- 
głoszone w pałacu Buckinghamskim w 
obecności 1500 osób, zaproszonych do 
pałacu na wielki obiad. Następny od- 
czyt odbył się Manchesterze, gdzie kil- 
ka tysięcy osób z napiętą uwagą słucha- 
ło słów następcy tronu. 


Na ulicy przed domem, w którym od 
bywał się odczyt, stało jeszcze kilka ty- 
sięcy ludzi, do których mowa księcia do 
chodziła nadawana przez megafon. We 
wszystkich swoich przemówieniach spra 
wozdawczych książę Walii specjalnie za 
trzymywał się na zagadnieniu reklamy. 
Główny nacisk kładł on na to, że Anglja 
pod względem reklamy odbiegła od in- 
nych państw, które ten Środek propagan 
dy wyzyskują mądrze i korzystnie, Ame 
rykanie, zdaniem księcia Walii rozwinę 
li najlepsze, bo najbardziej celowe meto- 
dy reklamy. 


„Nie znaczy to zupełnie, że anglicy 
winni trzymać się niewolnniczo amery- 
kańskich metod, przeciwnie, anglicy mo 
gą stworzyć swój sposób reklamy, nale- 
ży iednak podkreślić, że reklama w 
obecnych czasach jest główną dźwignią 
rozwoju i bez niej nie można osiągnąć 
wielkich rezultatów w dziedzinie prze- 
mysłu i handlu. 


Przyszły król Anglil zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że gusty pi- 
bliczności od czasu wojny uległy wiel- 
kiej zmianie i że kupujący całego świata 
są zepsuci tą olbrzymią i bogatą reklamą 
jaką w każdej dziedzinie rozwija prze- 
dewszystkiem — Ameryka. W dalszym 
ciągu następca tronu podkreślił, że t0- 
wary angielskie są zbyt drogie, i należy 
bezwzględnie obniżyć ceny ich, oraz że 
fabrykanci angielscy winni przystoso- 
wać swoje wyroby do gustów innych 
państw. 

— Postanowiłem sobie za cel być 
oficerem łączności pomiędzy południo- 
wo-amerykańskim I angielskim handlem 
Panowie — zwróci się do zebranych 
kupców i fabrykantów — mogą zawsze 
liczyć na moją przychylność i pomoc. 


Przed jednym z ostatnich odczytów 
książę wyraził życzenie, aby przenió- 
wienie jego słyszał ojciec jego, król Je- 
rzy. W związku z tem życzeniem dy- 
rekcia radjostacji  zmuszuda była w 
ostatniej chwili zmienić caly prozrrn, 
co nastręczyło jej wiele trudności, a 
wśród radjosłuchaczy wzbudziło nieza- 
dowolenie. Król jednak, mimo to nie 
słyszał całego przemówienia syna, gdyż 
długo łapał falę, a kiedy w końcu nasta- 
wil swój aparat na właściwą falę, oka- 
załó się, że ku jego żŻalowi, większa 
część przemówienia już minęła. 


Książę Walji jest wielkim gentlema- 
nem. Kiedy dowiedział się później, że 
życzenie wyrażone przez niego włącze- 
nia jego przemówienia do radja związa- 
ne było z trudnościami dla dyrekcji ra- 
djostacji, uważał za właściwe wytłonia- 
czyć się przed administracją Towarzyst 
wa Radiówego. 


dent, który mimo wszystko krzyknął: 
„Eviva Toscanini“... . 

Na widowni powstał niepokój. Na ga 
tlerię rzuciło się kilkunastu policiantów 
którzy śmiałego stu- 


kach, panujący na widowni„ był niezwy | denta aresztowali i pod karabinami od- 


kły. Cała widownia 
„była a giorno. Poszczególni 


oświetlona | prowadzili do komisariatu policji. 
i słuchacze | tem dokonano na galerii kilkuitastu are- 
była w tych spoglądali na siebie z nieufnością i ża- sztowań. Wszystkich 


Ogó- 


studentów pod- 


den nie odważył się nawet na głośniej-| dano natychmiast przesłuchaniu. Zwol 


szą TOZNIowĘ. 


W pierwszych rzędach galerji zna- czysty... 


niono tylko tych, którzy w sposób uro" 
potępii Toscaniniego, jako 


Żaden monarcha dotychczas nie mógł.lazł się jednak wyjątkowo odważny stu ,wroga faszyzmu i Włoch. 
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-kartoteki przegiępców kryminalnych 


ułatwiają władzom pościg za sprawcami zbrodni. — 


a 


Centrala służby śledczej wysłała w ostatnich latać 
40 tys. listów gończych za zbiegłymi przestępcami 


Władze policyjne, prowadząc docho* |O ile przestępca był kledykolwiek dak-|mi. W centrali tej znajduje się ogólna 
dzenie we wszelkich bardziej skompli-  tyłoskopowany, władze porównują od-| kartoteka przestępców, zawierająca 


DZIŚ I DNI_NASTĘPNYCH! 


ascynująca przeróbką filmowa naj- H 
epszej powieści Hermana Sudermana 


„ŁONA STEFANA TROMHOLTA*. 
p. tt 


„syrania : 


wa 
BIEG 


kowanych sprawach kryminalnych, ko- 
rzystają stale z t. zw. kartotek prze- 
* stępców. 

Kartoteki te istnieją przy każdym u- 
rzędzie śledczym. Gdy władze przyła- 
pują kogokolwiek na kradzieży, włama 
niu, czy innem przestępstwie. matych- 
miast gromadzą wszelkie dane biograii- 
czne, charakteryzujące działalność are- 
sztowanego i wszystko szczegółowo 
spisują. 

W ten sposób w kartotekach wszy- 
stkich urzędów. śledczych uwiecznieni 
zostali bandyci, kasiarze, oszuści, fałsze 
rze pieniędzy, handlarze żywym towa- 
rem i Inni, pomniejsi przestępcy. 

O każdym z nich wiadomo, czy po- 
przednio również miał coś wspólnego ze 
światem przestępczym. czy był już ka- 
rany sądownie i za co, skąd pochodzi 
itd. Prócz tego w kartotece znajdują się 

dokumenty, zawierające opis prze- 
stępstw, popełnionych przez aresztowa” 
nego, przyczem opisana jest również do 
kładna specjalność przestępcy. 

Wiadomo bowiem, że każdy z bar- 


ciski palców i w ten sposób często; wszelkie informacje, nadsyłane z urzę- 

stwierdazją identyczność poszukiwa- |dów śledczych z całego kraju 

nych sprawców. _ 
Monodaktyloskopia jest odmianą dak|30 tysięcy kart  daktylosokopowych 

tyloskopji, polegającą na zdejmowaniu |polskich i zagranicznych przestępców, 

odcisków każdego pałca obu rąk zosob-| Każdego roku przybywa około 50 ty- 

na. Stosowana ona jest w Polsce do-|sięcy. 


W obecnej chwili znajduje się w niej 


piero od kilku lat i tylko względem po- 
ważniejszych przestępców. 


Każdy urząd śledczy niezaleźnie od | kie 


Prócz karty daktyloskopoweł, cen- 
trala stołeczna posiada również wszel- 
inne informacje o każdym prze- 


powyższego posiada również oddzielną | stępcu. 


kartotekę przestępców politycznych. 


Jak stwierdzają statystyki tego urzę- 


W Warszawie istnieje centrala służ-, du policyjnego, obecnie poszukuje się za 
by śledczej, która jest organem zwierzch | najrozmaltsze przestępstwa 40 tysięcy 


nim nąd wszystkiemi urzędami śledcze-| osób. 


hrwany zataró © posa$ć 


Niedoszły marzeczeoemuy pobity przez 
brata swej vybranej 


Dawidowi Zylberszpanowi swatano 
„partję* z niemłodą już krawcową, Baj- 


lą O. i 
Zylberszpan, skromny pośrednik han 


dztej niebezpiecznych kryminalistów ma | dłowy, w okresie obecnego kryzysu bar 


ściśle określoną metodę „pracy“, 


dzo często głodował, to też szukał pan- 


Są kasłarze, którzy mają zwyczaj |ny, któraby mu na pewien czas przynaj- 
pruclą kas rakiem i to „w trójkę”, inni mniej zapewniła utrzymanie, 


znów w „kwadrat“. Niektórzy znów ka- 
siarze posługują się wyłącznie tlenem. 


Panna O. miała 1500 złotych. — 
Młody pośrednik żądał wprawdzie 


Jedni wreszcie działają wyłącznie w |więcej, lecz po dłuższych targach przy- 
większych ośrodkach miejskich, dru-|stał na tę sumę. 


dzy zaś jeżdżą po prowincji. 


— Pani musi mi jednak przed zarę- | Bajla. 
Zylberszpan obstawał przy swołm | 


Również i zwykli włamywacze „pra czynami dać 200 złotych — oświadczył 
Z — bo mam terminowe zobowiązanie. | wreszcie oświadczył, że wogóle rezygnu 


cują'* przeważnie tylko w zakresie swej 


specjalności. Jedni więc specjalizują się | - 


"w t zw. filongach, drudzy w podkopach ' Zgadzam się. 


trzeci wreszcie operują tylko wytrycha- 
mi, lub podrobionemi kluczami, 


Pani Bajla, niewiasta bardzo roztrop | siła, by przy niej pozostał, 


Okłamałaś mnie — awołał — Powie- 
działaś mi, że jesteś panną, a fa się do- 
wiedziaełm, że jesteś wdową! 

P. Bajla zmieszała się okrutnie. 

— To prawda — odparła po chwit, 
— Myślałam, że z wdową nie będziesz 
chclał się ożenić. Wybacz mi, przecięż 
w tem niema nic złego. 

Owszem, mogę ci wybaczyć — 
uspokoi? ją Z. — ale muszę otrzymać 
przynajmniej jeszcze 500 zł. 

Na to znów nie chciała się zgodzić p. 


: — 


— Dobrze — odparła krawcowa. — ie z ożenkii. 


Oburzona niewłasta nawet go nie pro 
Żądała tyl- 


na, zasiągnęła o swym przyszłym mężu | ko zwrotu pieniędzy. 


Niektórzy wreszcie włamywacze nie szczegółowych informacyj, 


unikają również „roboty na mokro” (to 
jest korzystałą z broni, gdy natraflają 
na opór), inni znów nigdy nie zabierają 
ze sobą ani noży, ani rewolwerów. 


Gdy powiedziano jej, 
opinią uczciwego i pracowitego człowie- 


Zyłberszpan nie miał już jednak ani 


że cłeszy się 'grosza. 


Krawcowa, nie mogąc wydostać od 


ka, wręczyła mu bez wahania żądaną sx |niego pieniędzy, namówiła swego brata, 


aima, by z nim się rozprawił 


Gdy więc w jakimkolwiek mieście zo Zyłberszpan, po otrzymaniu plenig- Chaim napadł na Z na ulicy i dotkli- 
staje popełnione przestępstwo, urząd | dzy, stał się jeszcze bardziej czuły i po-|wie go poturbował, 
śledczy natychmiast wykorzystuję infor jczął stale przesiadywać w zakładzie kra 


macje, zawarte w kartotekach. wieckim, i przed sądem. Chaim O. został skaza- | śmiesznie brzmi wobec tej uroczej, etupzocento 

kartoteki dowiaduje się on, który| Pewnego dnia przyszedł do p. Bajiljny na dwa tygodnie, a jego siostra na kg rzęajeł zgod z ýe Raa i 

z przestępców, dokonywujący tego ro- | bardzo zdenerwowany: z tydzień aresztu. barw błękitu może pracować? A jednak Ma- 

dzaj AE tea rabunkowych, czy zło- i ; — O A cuje Pea EE og kj 
ziejskich znajduje się na wolności. - (Gukalaaa q à 

Ze względu na to, że władze nasze Z im Ziegfeld Rira AS peed 


przeważnie mają do czynienia z recy- 
dywistami, wielokrotnie nmotowanymi 
już za swą działalność, kartoteką zaw- 


„Brywatiy detektyw” okradł swą klijnfię 


Sre alenar dabriooc wadoi Słabe Semustowego słodzieja osadzono w więzieniu 


twa. i Którejś niedzieli panna Antonina Li-| Rozmowa przeciągnęła się do godzi- 
Dużą pomoc okazuje również dakty-|dokówna zawarła znajomość w Rado-| ny jedenastej. 

loskopia i monodaktyloskopia. goszczu z jakimś bardzo eleganckim] Detektyw ciągłe zadawał dziewczy- 
Każdy urząd Śledczy posiada odci- |młodym mężczyzną. Odprowadził on ja| nie rozmaite pytania, dotyczące jej ko- 

ski daktyloskopijne wszystkich, aresz- |do Łodzi i po drodze ciągle opowiadał! leżanki | wszystkie odpowiedzi noto- 


W rezultacie Bajla i Chaim O. stanę- | niemal 


Miłości” 
Dramat zmysłów i poświęcenia. Nie- 
zwykłe kreacje znakomitych artystów 


filmowych Lewisa Stone'a, Leliy 
Hyams i Peggy Wood. - Nadprogram: 


Dodatek dźwiękowy i aktualności bie 
żące. — Początek seansów o godz. 4 
po poł. — Ceny miejsc na 1 seans od 1 
zł, w sob., niedz. | święta poranki po 
75 gr. i 1 zł. — Karty premiowe waż-, 

ne bez ograniczeń, 
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Zamachy samobójcze 


W bramie domu przy ulicy Zawadz- 
kiej 62 żebraczka, Stefanja Pomirowska, 
napita się większej dozy sublimatu, Po- 
gotowie w groźnym stanie przewiozło 
desperatkę do szpitala. 

W mieszkaniu przy ullcy' Brałera 47 
w celu samobójczym przeciął sobie żyły 
obu rąk 61-letni Juljusz Sommerf, Przy- 
czyna rozpaczliwego kroku ciężkie wa- 
runki materjalne. 


FF łamanie 


Ze Sklepu galanteryjnego Wilhelma 
Langego w Rozgach pod Łodzią skradzio 
no znaczną ilość bielizny i towarów. 
Włamanie dokonane zostało w nocy, Pa 
szkodowany zwrócił się do policji, któ- 
cj dotychczas nie udało się ująć spraw- 
ców. 


- Wgościnie - 
u MARILIN MILLER 


Ta, o której mówi dziś Hollywood, złotowło- 
sa, błękitnooka, wiotka rusałka, której wielką 
urodę film kolorowy podniósł do maximum, — 
Oto co pisze o pięknej gs > współpracow- 
nik „Chicago Tribune”, Leo Forbes któremu 
z trudem udało się zdobyć półgodzinną rozmo- 


wę z gwiazdą: ann 
„Piękna panł przyjmuje mnie w poważnym, 
surowym „gabinecie do pracy* Jak 


o: wielką 
gosa; Srebrny dźwięk dobywający 
się z gardziołka pięknej Marilyn wytrzymał 

se próby przed aparatem dźwiękowym, 


rilyn Miller zatryumfowała 


barw w 


urodą à niepospolicie 


towanych na jego terenie przestępców: |o swoich zarobkach. 
PRUSKIE RK PEER KE ZZODDE WRZ) 


IT E ESE S PDZ 
T4 l-szy Dźwiekowy Kine - Teatr w Łodzi 


Narutowicza 20 


Dziś I dn! następnych! 


Oddawna oczekiwany, wiecznie uśmie- 
chnięty, pełen humoru, 


a Harry LIEDTKE 
WA w swym PIERWSZYM DŹWIĘKOW- Fl 
SK CU pod tyt. pk 


Kapitan Marynarki {g 
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y ek“ 


P 
FA 
i 


R, W in. rolach Hans Junkerman, Lia PR 
% Eibenschuetz, Fryderyk Kampers, Ma» $ 
M raj Paudier i fm ś 
Aparatura Western Electric. A; 
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— A czem się pan właściwie zajmu- 
je? — zalnteresowała się dziewczyna. 
— Jestem detektywem — 
z dumą. O mnie mówią w całej Polsce. 
— Więc pan pracuje w policji? 


pokazuje kosztowne przedmio 


parł detektyw: — Zba 


że rodzice póidą 


Detektyw przyszedł punktualnie, 


odparł jej 


Jestem lepszy niż policja. 
~“ |Ody władze nie mogą złapać jakiegoś 
BJ złodzieja, to wówczas fa się biorę do ro 
f| boty i zawsze go wytropię. 

jk W trakcie dalszej rozmowy dziew” 
BĘ czyna przypomniała sobie, że mogłaby 
PO wykorzystać niezwykłe zdolności swe- 
M go nowego znajomego. 

— Kochany panie — rzekła doń — 
Mam pewną koleżankę, która ciągłe mi 
ty i mówi 
že je dostała w prezencie od znajomych| g 
| mężczyzn. Mnie się to wydaje podejrza 
SĄ ne, bo ona nie jest wcale przystojna Í ni 
j komu się nie podoba. 

— To z pewnością złodziejka — ad- 
dam tę sprawę, 
38 niech pani będzie spokojna. Chciałbym B 
NA tylko przedtem przyjść do pani po szcze 
sj. zółowe informacje. ee 

Panna Antonina zaprosiła detektywa | i 
na następny wieczór. Wiedziałą zgóry, | SĘ 
do znałomych więc| BR 
Ń | nikt im nie będzie przeszkadzał. 


| —— 


wał w czarnej książeczce. 


Na odchodnem przyrzekł dziewczy- 


nie, że w naibliższych dniach wszystko 
wyświetli 

Po jego wyjściu panna Antonina 
stwierdziła brak zegarka, papier>śnicy 
ojca i kilku innych drobiazgów. 


Nie mogąc odszukać detektywa, po- 


szkodowana po paru dniach zwróciła 
się do policji. 


Okazało się, że sympatyczny znajo- 


my był istotnie znany w całej Polsce. 
ale z występów złodziejskich. Nazywał 
się on Michał Krzyszkowski. 

Aresztowano go. 


ye KO Ni BET 
ZANA, 


E WADSKANSE X 
Dawno 
niewidziany 


oraz 
ttrocza 


PAIA ANA D V aaia WALET ERT a G, 
SKAZANE EEN Gii 2 Rak 


Włodzimi 
ITA RINA „Eroticon* | „Skąd niema powrotu“ 


wkrótce w emocjonującym obrazie dźwiękowym 


Na Falach Na 


filmie kol 
ałodziedkiej 


PIGNOWIE LEKARSKIE 


Zielona 6 


telef. 12333 


Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszel- 
kich wypadkach nagłych o każdej porze dnia 
i mocy. — Lekarska akuszer, ginekolog. 
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BE RAW SACO 


erz Gajdarow 


znana z filmów: 
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Upalne refleksje 


Gdy upał, gdy żar, gdy słońce plecze, gdy 
z lazurowego nieba spływa złocista lawa — 

żal ml ogromnie — — — — 

palaczy okrętowych, 

maszynistów kolejowych, 

robotników w kopalniach I hutach, 

tragarzy, dźwigających ciężkie paki na zgar= 
blonych plecach, 

spoconych pocjentów w dusznych poczekal- 
nłach Kasy Chorych, 

inwalidów w cłasnych budkach, 

policjantów, stojących w słońcu, 

ludzi śpieszących na pociąg, 

listonoszów, łażących z piętra na piętro, 

mieszkańców suteryn | poddaszy, 

chirurgów z maskami na spocone] twarzy, 

konduktorów w przepełnionych tramwajach, 

chorych na tyfus, mających 39 stopni, — — 

natomiast zazdroszczę: — — 

białym niedźwiedziom, 

właścicielom różnych „salonów chłodzących“ 

eskimosom, 

synkowi fabrykanta lodu, 

moim znajomym, kąpiącym się w Bałtyku, w 
Pilicy, w Dniestrze, w Pracie, w Adriatyku, 

moim wrogom, spoczywającym w ciemu 
drzew na letnisku, 

wszystkim bez wyłątku kurącjuszom w Nizei 
Briarritz I Monte = Carlo, 

ludziom, którzy nie wiedzą co to znaczy „za- 
rabiać w pocie czoła”, 

oraz wszystkim, którzy leżą w domu na ka- 
napie przy zasłoniętych oknach, 

i STOP. 


Karnecie 


TEATR MIEJSKLŁ 


Dziś w czwartek premiera interesującej ko- 
medji Kazimierza Leczyckiego, osnutłej na tle 
'roblemów szkolnictwa polskiego „Sztuba”, Ob- 
sade stanowią: Brono , Kossocka, Biskupska 
Białoszczyński Dębica, Michalak Łabędzki, 
Rzęcki, Staszewski, Woźnik, Winawer i reżyser 
sztuki L, Zbucki, 

Jutro w piątek powtórzenie premiery, 


W sobotę o godzinie 4-ej po poł, barwna 
i efektowna bajka dla dzieci „Wesele lalki". 


Występy Moskiewskiego Teatru Artystycznego, 

Przyjęta z wielkim entuzjazmem trupa Mo- 
skiewskiego Teatru Artystycznego przyjeżdża 
jeszcze na dwa występy, wystawiając w sobotę 
wieczorem sensacyjną nowość Bułhakowa „Bia- 
ła Gwardja" a w niedzielę wieczorem , Ożenek" 
Gogola, z kapitalnym P Pawłowem w roli po- 
pisowej, 

TEATR KAMERALNY, 

W czwartek i w piątek teatr zamknięty, 

W sobotę o godzinie 9-ej „Sztuba', 

W pełnych próbach skrząca się werwą i hu- 
morem przezabawna farsa K. Zalewskiego „Oj 
mężczyźni, mężczyźni", 


TEATR POPULĄRNY, 


Dziś w czwartek i do niedzieł włącznie 
ostatnie powtórzenia sensacyjnego „Rasputina“ 


Otwarcie sezonu w Teatrze Letnim w Parku 
Staszica, 
W sobotę inauguracyjne otwarcie sezonu w 
sympatycznym Teatrze Letnim w Parku Staszica. 
Dana będzie przygotowana z wielkim nakładem 


pracy efe a, wielka rewja p. t „Jazda na 
wystawę”, pióra najtęższych autorów warszaw- 
skich talk: Keni Tuwima, Własta, Szerszenia, 


Występy znakomitej śpiewaczki Orłowskiej, spe- 
cjalnie zaangażowane girlsy trio taneczne: Szma 
—Rargielska—Szmarówna, oraz udział pa 
szych sił łódzkich: Horeckiej, Jakubińskiej, Mro- 
zińskiego, Woskowskiego Szuberta, Zonera i in» 
nych oto najważniejsza atrakcja tej kapitaln 
rewji, 


TEATR REWJI „ZŁOTA KACZKA” w ŁODZI, 

Wkrótce przyjeżdża do Łodzi na cinne 
występy warszawski teatr rewji „Złota Kaczka" 
który otwiera sezon letni w ogródku przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 40 (kino Spółdzielni), 

Pierwszorzędny zespół rewjowy z Madzia- 
równą, Sobieniecką, Łoskotem i. Wierzyńskim 
dają rękojmię wysokiego poziomu artystycznego 
powyższej imprezy, 

Szczegóły w najbliższych dniach; 


CHÓR DANA. 

Sławny chór Dana, który w teatrze , Qui- 
-Pro-Quo* odnosi ogromne sukcesy, przyjeżdża 
do naszego miasta tylko na dwa gościnne WR 
py które odbędą się w sali Filharmonji w na 
chodzący poniedziałek dn, 1-go oraz we wtorek, 
dnia 2-go czerwca r. b, Oprócz chóru przyjeź- 
dża znakomita symfoniczna jazzowa orkiestra 
(The symphonic-Jazz) pod dyrekcją polskiego 
króla jazz-bandu Henryka Golda z udziałem St, 
Petersburskiego oraz artystki teatru „Qui-Pro- 
Quo", Niusi Nobisówny. Zespół składa się z 20 
osób, W programie cały szereg najnowszych i 
najpiękniejszych przebojów, — Poczatek o godzi. 
nie 8.30 wieczorem, Bilety w kasie Fiabarmonji, 


Wiośniana lekka jak zefirek, pełna 
życia, beztroskiego humoru i wielkiej 
miłości — Wspaniała sztuka filmowa 

. 


»„Rapsodjł Węzierskiej'* 


W rolach głównych: czarująca i 
słodka Liljan Harvey, ujmujący i ry- 
cerski Willy Fritsch. 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy 
i aktualności z kraju, 

Początek o 5-ej. — Ceny miejsc po- 
pularne, — Sala wentylowana. 


Od podwórza 


bzieci, kire w pocie czoła zawczibiczjCĘ 
ma chkietbp 


Na podwórzu wrzask, krzyk. Bawią 
się dzieci. Skaczą, rzucają piłki, bawią 
„się „w klasę“, w „blincówkę*, w „pa- 
lanta“. Wesoła, rozbawiona dziatwa. 

Na podwórze wchodzi dwoje umoru- 
sanych, obdartych dzieci. Zaczynają 
śpiewać jakąś piosenkę ochrypłym gło- 
sem. Co chwilę zerkają na bawiące się 
dzieci, jakgdyby mu zazdrościły spokojt 
nej, beztroskiej zabawy. Kończą jedną 


piosenkę. Nikt nie zwrócił uwagi. Nikt 


nie wychylił głowy przez okno. Dom 
nie odezwał się.,. l 

Zaczynają drugą piosenkę. Srnutniej- 
szą, placzliwszą. Nadwyrężone  głosiki 
z trudem mogą wydobyć melodię. Ja- 
kiś koci wrzask. jakiś zdławiony krzyk 
— krzyk o kawałek chleba. 


"Na każdem podwórzu spotkać moóż-; 


na biedne, umorusane, obdarte dzieci, 
smutnie patrzące w górę — na otwarte 
okna. Czy rzucą kilka groszy?.. „Je- 
den weźmie skrzypce, drugi weźmie 
bas, od podwórza do podwórza — jesz- 
cze jeden raz!..* * 

Czasem: przychodzi z dziećmi jakaś 


EXSREYY *' 


Dźwiękowy Teatr swietlny 


„GASIŃD” 


REFEWTW 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Elektryzujący całą Łódź fenomenalny 
film p. t 


Przepiękna idylla wiosenna, wyśnio- 
ny sen biednego dziewczęcia z ulu- 
bieńcami Łodzi Janet Gaynor i Char- 
lestem Farrel w rolach głównych. 
Przecudne meiodje, frapująca petna 
słońca i pogody treść, pełne humoru, 
kapitalne momenty, w epizodach Et 
Brendel, Mariorie White. — Nadpro- 
gram: Tygodnik dźwiękowy Foxa i 
aktualności kraiowe. 


Początek seansów o godz. 4.30 po pał. 
w soboty, niedzielę i święta od godz, 
12-€ej do 3-ej poranki po 75 gr. i 1 zł. 


do podwórza... 


"starsza kobieta. Jedno dziecko na ręku, 
'drugie przy nogach. Wszystko drze się 
iw niebogłosy. To małe dziecię przy pier 
si już zarabia na swe utrzymanie. 

| Czasem przychodzą  sztukmistrze. 
Pięcioletni berbeć udaje dorosłego i 
„fika”* koziołki jak zawodowy cyrko- 
, wiec. Wskakuje na ramiona ojca czy 
brata, kpi sobie z niebezpieczeństw, 
ciężką pracą zarabia na chleb. Biedne. 
| pezpańskie dzieci... 


—  — — m—| — 


W całej Polsce obchodzimy obecnie 
Tydzień Dziecka. Padają szumne has- 
ła, uczymy się na pamięć dziesięciorga 
przykazań o dziecku, wygłaszamy od- 
czyty, przemówienia, słowem — wszy 
stko, dla dzieci!.. RY. 

_ "Kto pomyśli o..biednych . dzieciach, 
szukających zarobku po podwórzach, 
smutnie wznoszących główki, czy nie 
„spada z jakiegoś okna grosik, owinię- 
ty w kawałek gazety?.. 


i 


„Jeden weźmie skrzypce, drugi weż- 
mie bas, od podwórza, do podwórza — 
jeszcze jeden raz!“ 


Hallo? Tu radjo. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”, 
CZWARTEK, dnia 28-go maja, 

Godz, 1158—12.15; Sygnał czasu z Warsza- 
wy, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat meteorologiczny, odczytanie progra. 
mu dziennego i repertuar teatrów i kin, 12.15— 
12.35: Muzyka z płyt gramofonowych, 12.35— 


14,00: Poranek szkolny z Filharmonji Warsz. 


Wyk, Ork, Filh. pod dyr Tomasza Jaworskie. | Łodzi, 


p Maryla Karwowska (sopran) Paweł Lewiec- 
i (fort) i L, Urstein (akomp,), W programie 
utwory Chopina i Moniuszki, 14—14 30: Przerwa. 
14,30—14 55: „Mąż, posag i czasy dzisiejsze" — 
wygłosi p. Jadwiga ZOE YGAkA (trans, z War- 
szawy), 14.55—15,35: Przerwa, 15.35—15,50: Ko- 
munikat Ligi Obrony Powietiznej i Przeciwga- 
zowej (tr, z Warsz.) 15.50—16,10: „Szczawnica, 
jako uzdrowisko“ — wyśł. dr. Kotarska-Dutloif 
(tr, z Warsz.), 16.10—16.15: Komunikat dla że- 
glugi i rybaków. 16.15—1705: Płyty gramofono- 
we z Warszawy. 17 05—17.15: Wiadomości woj- 


y 

oee 

skowe dla ZAJ (tr, z Warsz). 1715— 
17,40: „PoPgańska słowitńszczyzna a morze" — 
wygłosi p. Poraj (tr. z Warsz.). 17 45—18,45: 
Koncert ze Lwowa, 18.45—19,10: Rozmaitości, 
19.10—19.20: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 


dlowej w i odczytanie programu na dzień 
następny. 19.20—19,40: „Co każda matka o 
szkarlatynie wiedzieć powinnna* — wygłosi dr. 


med Józef Kon. Odczyt zorganizowany przez 
Wydział Zdrowotnośści Publicznej Maireag m, 

i 19.40—19,55: Prasowy dziennik radjowy 
z Darszawy. 20—2%0,15: Feljeton p, t , Zdegrado- 
wana stolica" — wygłosi p, Jan Fryling (tr, z 
Warszawy) 20.15—20,30: Pogadanka radjotech- 
niczna (tr, z Warsazwy). 20:30—21.30: Muzyka 
lekka w wyk. orkiestry P.R. pod dyr. St, Na- 
wrota, p. Korskiej (sopran) i L, Urstein 
(akomp.). 31.30—22 15: Słuchowisko z Warszawy, 
22.15—22,35: Koncert solisty z Krakowa, 22,35— 
2400: Komunikaty: Pat, mcteorologiczny poli- 
cyjny, sportowy oraz muzyka lekka i taneczna 
z Warszawy, 


Tragiczne przejścia wśród lodów 


Cziomików WVYJĘDNENWWUJ KbapicCUN ACZ 
w Gremiandji uraiorvrano 


Badacz polarny Kurto i kierownik ek 
spedycji ratunkowej Wotkins, jak wiado 
mo, przybyli drogą powietrzną na brzeg 
Grenlandji. Lotnik szwedzki, Arenborg, 
który pierwszy przywiózł wiadomość o 
tem, że podróżnicy są żywi i zdrowi, za- 
brał ich na swój aparat i odleciał z nimi 
do najbliższego miasta. 

Pozostali członkowie ekspedycji kon 
tynują drogę przy pomocy psów. Kurto 
l straszliwie wychudł, W szkielecie, obok 
'śniętym zśrubiałą od polarnych wichrów 
skórą trudno poznać zdrowego młodego 
l człowieka, pełnego życia i radości, który 
' pięć miesięcy temu wyprawił się na pół- 
noc Grenlandji. W ciągu tego czasu Kur- 
jto żył, jak dzikie zwierzę polarne wśród 
| pustyni lodowej. 


Nie miał on ze sobą chleba ani innych 
produktów, które zwykle zabierają po- 
dróżnicy w wielkich ilościach. Jedynem 
pożywieniem polarnego Robinzona były 
konserwy, używane przez ekspedycje 
niezwykle oszczędnie. Jednej puszki mu 
siało starczyć na cztery dni. Wydaje się 
zupełnie nie do pojęcia, jak się to stało, 
że odważni ci ludzie nie zamarli w zwa- 
łach lodu na śmierć. Rozgrzewali się tyl 
ko szybkiem chodzeniem i ustawicznym 
ruchem. Lecz, aby kazać muskułom nie- 
przerwanie pracować bez dostateczne- 
$o pożywienia potrzebna była istotnie 
nadludzką wola. 

Polarny reżym nie nadszarpnął jednak 


młodeśo organizmu Kurto.Wychudł wpra| d 
wdzie bardzo, lecz po wyjściu z aeropla- 
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iPremjery paryskie 
„Balthazar“ i „Trzy pokoje” 


Jakkolwiek wyda to się dziwnem, 
mimo to faktem jest, że sztuki, cieszące 
się obecnie w Paryżu największem po- 
wodzeriem, 
nie poruszają już oklepanego tematu mi 


OŚCI, 
lecz bóstwa bardziej współczesnego — 
pieniędzy. 

Teatr „Apollo“ wystawił obecnie 
sztukę Ludwika Marchanda pod tytu- 
łem: „Balthazar“. Jest to pełna subtel- 
nej ironii satyra na zmianę ludzkich za- 
sad pod wpływem przypadku. Imć pan 
Balthazar, 60-letni, lecz żwawy jeszcze 
mężczyzna dostaje się wskutek katastro- 
fy autobusowej do środowiska pewnej 
drobnomieszczańskiej rodziny paryskiej 
która ze względów oszczędnościowych 
większą część roku spędza w marnej 
dziurze, na wybrzeżu bretońskiem. 

Ów niedbale odziany, despotyczny 
oryginał, jak się okazuje, jest jednym 
z największych finansistów paryskich 
Balthazarem Lemonier. Ilmponuje on o- 
gromnie tym dobrym  mieszczuchom. 
którzy podporządkowują się wszystkim 
jego radom, brzmiącym, jak rozkazy. 
Albowiem człowiek ten przyzwyczajo- 
ny do biura i giełdy, mimowoli tutaj 
również chce wykazać swój imperatyw 
i stawia wszystko na swojem. Dla nie- 
go jest to dziecinna zabawa. Niema w 
tem żadnej sztuki czarodziejskie, wy- 
starczy mieć tylko silną wolę, by rzą- 
dzić ludźmi i zapewnić im spokój. 

Wszak on niczego więcej od nich 
nie chce, jak tylko tego, czego oni chcą 
sami, lecz na co nie mogą się zdobyć. 

Lecz oto nagle przyjeżdża znakomi- 
ty psychiatra, który oświadcza, że 

finansista jest poprostu obłąkańcem. 


Cała rodzina czuje się nagle wolna. Na 
reszcie może żyć według swych przy- 
zwyczajeń. Lecz okazuje się, iż 
obłąkańcem jest psychiatra, 
który w każdym człowieku widzi war-. 
iata. Zamiast więc Balthazara do domu 
wariatów odwożą psychiatrę. - 

Sztuka ta dzięki świetnej interpre- 
tacji artystów cieszy się ogromnem po ` 
wodzeniem 

Znany u nas autor R. H. Lenormand, 
lubujący się w analizach wypadków pa 
tologicznych wystąpił ostatnio z nową 
sztuką pod tytułem: „Trzy pokoje”. 

Sztuka ta przedstawia życie małżeńskie 
artysty, dręczonego żądzami i sprzecz- 
nemi uczuciami, który sieje dookoła 
klęskę i sam nie osiąga szczęścia. 

Mimo dobrych scen jest to sztuka 
psychologicznie mało prawdopodobna. 
a czasem nawet naiwna. 

i 


Nowiny 


filmowe i teatralne 


Między znanym magnatem praso- 
wym Hearstem a „Uffa“ został. podpisa 
ny układ, na podstawie którego „Uffa“ 
obejmuje kinoteatr „Cosmopolitain* w 
New Yorku. W kinie tem, położonem w 
centrum miasta i mającem 1.200 miejsc 
siedzących będą wyświetlane wyłącz- 
nie niemieckie filmy dź więkowe. Pierw 
szą premierą tego kina będzie w dniu 
3 b. m. flm Janingsa .„Ulubieniec bo- 
gów“. 

pa 


Greta Nissen, młoda szwedka, pracu- 
jaca dotychczas dla różnych wytwór- 
ni, podpisała kontrakt z „Fozem* na 5 
lat. 

x 


Słynny music - hall „Bristol - Fmpi- 
re“ przebodowuje się na kino dźwię- 
owe. 

x 


Olga Bakłanowa, obecnie mamusia 
ślicznego bobaska, nakręca film ..Wiel- 
ki kochanek“ z Adolfem Meniou. 

Biao ea leei ADAE y ETE RTN A N E OSEZEZZÓ8 
nu na ziemię oświadczył: 

— Czuje się doskonale i gdybym się 
dobrze wyspał w ciepłem mieszkaniu go 
tów byłbym wrócić do niegościnnych lo- 
ów, 


" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W variete Alhambra" zamordowany zo- 
stał powiec warszawski Zygmunt 
Ruelcki, który przybył tam ze swą żoną 
iękną tancerkę, Gizę 

występu miała 


odejrzenie pada na 
Ordeńską, Etóra 


P sobie broń, 
br 


Powieść sensacyjno -ikruyrmimnmainmna. 


Str. 5 


Napisał dla „Expressu“ JERZY BAK. 


Wrócił do gabinetu. Wszyscy sie“ 
„dzieli na swych miejscach. 

— 4 elefonu jeszcze nie było/?... 

— Nie... 

Spoirzał znowu na zegarek... 

— Niech się pan spróbuje połączy... 


deńską aresztowano i osadzono w wię- | — zwrócił się do jednego z urzędników. 


Odmówiła ona udzielenia wszelkich 


zeznań, 

Śledztwo wykazało, że Rulecki siedział 
twarzą zwrócony do sceny natomiast zmarł 
od kuli, która ugodziła go w plecy, 

Obrony Ordeńskiej 

adwokat warszawski 
biera sobie do pomocy kierownika bryga- 
dy detektywów Scotland Yardu Edwina 
Browna, bawiącego przypadkowo w War- 


szawie, 
b zwalnia Or- 


eniu, 


Brown w sprytny sposó 
deńską z więzienia pod pretekstem choroby 
Pewnej nocy po miocznych zaułkach 
Powiśla błądził jakiś cień, 

; to młody mężczyzna, Ltóry znikł 
za wie Wi zed z odrapanych kamienic na 
Bugaju dusznej, zadymionej izbie cze. 
kali już nań dwaj mężczyźni, Między przy- 
byszem a dom ami powstaje sprzecz- 
ka, która zamienia się w walkę na noże, 
Podczas bójki wpada do izby Brown, który 
porywa młodzieńca, 

Dr, H odram poznaje owego mło- 
dzieńca: jest to Barczak, który czyhał na 
życie pani Liwskiej z rozkazu swych kam- 
ratów j y 


3 lata.. R 
yg wać detektywa, - 


zuje z fałszerzam ba: ów ` 
Zubowa prowadzi połajemny romans z 
Richot'em który również przebywa w Łodzi, 
W chwili gdy-Brown wkracza do hó- 


telu wraz z policją, by aresztować Smitha, , CHO. 
tektywa ucieka podstępnie wraz | 


sekretarz de 
z Zubową i wyjeżdża do Krakowa  Zubowa 
pozostaje w Łodzi 
rozstać z Richotem, który mieszka 
mysłowca 
worskiego | 

Smith spotyka w Krakowie Barczaka I 
obaj postanawiają zgładzić Browna. W tym 
celi starają się najpierw podstępnie ścią- 
znąć do Łodzi Ordeńską, która za dwa. dni 
meyi zamąż za detektywa. 


u 


dy Ordeńska przybywa do Łodzi za- 
mykają de w piwnicy pałacu Krantza i zmu- 
szają napisania listu, wzywającego 


Browna na pomoc, 
Następnego dnia w pociągu, 
z Warszawy do Łodzi w liżu R 
jeden z pasażerów znalazł Ordeńską nawpół 
przytomną w przedziale drugiej klasy, 
W kilka minut potem w drugim prze- 


OŻ$OWA 


nie może się bowiem 


— Z Zielkowicami?... 

— Tak... Szybko... 

Urzędnik zdjął słuchawkę z widełek. 
Hallol.. Stacja Łódź - Kaliska... 


podejmuje się zna- i i E j- 
dą d u de Proszę Zielkowice... Dworzec Termi 


Nowa... 

Odłożył. Cisza. Po chwili — dzwo- 
nek... 

Dyżurny 
słuchawkę. 

> Hallo!... Łódź - Kaliska!... Kto mó 
WiP. 
— Tu zamiejska... Zielkowice, proszę 
pana nie odpowiadają... 

— Dzwoniła pani mocno?... 

— Kontrolowano już dwa razy... To 
pewnie przez ten pociąg... Linja uszko- 
dzona... 

— Dziękuję... 

Odłożył słuchawkę. 

— Zwarjować można... — jęknął... — 
Zielkowice nie odpowiadają... - 

Wszyscy spuścili głowy. 

— Może spróbować drogą telegra- 
ficzną.. — zaproponował nieśmiało je- 
den z urzędników. zk 


schwycił skwapliwie za 


Za... =$ 
Urzędnik wybiegł z gabinetu. Po 

chwili wrócił z niezbyt wesołą miną. 
— Zielkowice milczą.. — odparł ci- 


za Milczą!.. — wrzasnął dyżurny ru 
chu, — Co tam za porządki!... 
Pohamował się 1 zakrył twarz ręko- 


Krantza pod nazwiskiem Prze |ma. W pokoju zapanowała głucha cisza. 


Gdzieś słychać było lakieś nawoływa- 
nia i daleki świst lokomotywy. 


— Pociąg z Poznania przyszedł... — | 


zameldował pomocnik zawiadowcy. 

— Wstrzymać... — brzmiała krótka 
odpowiedź. 

Dyżurny spojrzał na zegarek. 

— Jeżeli za trzy minuty nie będzie- 


zdążającym |rmy mieli wiadomości, w takim razie nie 


ma już na co liczyć... Pociągi napewno 
się już spotkały... 
" Nie spuszczał oka z zegarka. Nagle 


p È 
dziale znajdują zwłoki Holza. Nóż tkwi w|rozległ się przeraźliwy świst i mimo o- 


plecach. 


Łodzi przybywają władze śled-|kien przejechała w szalonym pędzie sa- 


cze z nadkomisarzem Szyszakiem na czele. motna lokomotywa. 


Rozpoczyna się dochodzenie. Ordeńska 
opowiada o swych przejściach, nie mówiąc 
nic jednak o Richocie. Zeznaje, że tego sa- 

mego dnia wywieziono ją autem daleko 
miasto i zostawiono na drodze. Ponieważ 
było to blisko Skierniewice, dotarła do sta- 
cji i wsiadła do pociagu. Nagle do jej prze 
działu wpadł jakiś gość i związał ją sznura- 


— Co to?... 
Wszyscy zerwali się z miejsc. Na pe 


za|ronie zapanowało wielkie zamieszanie. 


— Kielczarek!.. Kielczarek!... 

— Poiechał?!... 

— Tak!.. Pojechał na ratunek!... 

— Nie kazałem mu przecież!.. Za- 


mi. - 
Nadkomisarz Szyszak postanawia wró-| broniłem wyraźnie!... 


cić do Łodzi. 
Nadkomisarz Szyszak wraz z Brownem 
PSZEWIRWYS ANĄ rewizję w pałacu Krantza. 
m! 


— Mimo to pojechał!... 
Lokomotywa znikła na horyzoncie, 


ubowa uciekają do piwnicy, |zostawiając za sobą szeroką smugę czar 


gdzie wpadają do jakiegoś lochu 


, wyp 
nego duszącym gazem. 


— Słucham pana naczelnika! — za- 
NR młodzieniec, zrywając się z ław- 


Jęz Czy masz żonę?... 
— Nie mam, panie naczelniku... 
— A rodziców?... 


nego dymu, 

— Jeszcze jeden trup... — mruknął 
Szyszak. — Cóż on pomoże?... 

W tej chwili zaterkotał aparat telefo- 
niczny. 1 eg 

— Hallo! — — — Łódź - Kaliska!.... 

— Przepraszam pana, kiedy odcho- 
dzi pociąg do Kallsza?... 

Dyżurny zaklął zcicha I cisnął słu- 


—- Matkę mam tylko, pante naczel- |chawkę. Spojrzał na zegarek. 


niku... 

— [nie żal ci staruszki?... 

Twarz Kielczarka zasępiła się zlek- 
ka. 


Dwie minuty minęły... Nie mamy na 
co czekać... | 

W okno zapukał telegrafista: 

— Panie naczelniku jest wiadomość 


— Pewnie, że żal.» — odparł cicho.|z Zjelkowic!... 


— Ale tam więcej jest takich jak ja... 
Dyżurny poklepał go po ramieniu i 

rzekł; 

— Nie pójdziecie... Ale ja 1 tak potra 

fię ocenić wasze poświęcenie... 


— Z Zielkowic?!... W jaki sposób?... 

— Telegraf częściowo działa... Pro- 
sze... Przyjmuje depeszę... 

Wszyscy pobiegli do nokoju telegra- 
[fisty i uachylili się nad długiem, białem 


Choć djabli wie-t.. 


pasemkiem, wijącem się z pod maszyny, 
jak kolorowa wstęga. 
przejechał...... tik-tik... 
tak-tak... tik.. przeraźliwy..... krzykć...., 
tik-tik... tak... pasażerowie... szaleją... 
osobowy... zawrócił... na... bOCZNY.«», 
Oring tik-tik-tik... tak-tak.... 
— A więc uratowani... — odetchnął 
z ulgą dyżurny ruchu. 
— Ale co dalej?... — zapytał Szy- 
szak. 
— Teraz Bednary.. Co tam jesz- 


ZEP. 
— Tik-tak..... 


tik-tak.. tak... w... 
lokomotywie..... nikogo... niema... tik- 
tik-tik---tak---,..--...., pociąg... dziwnie 


„jedzie... omija... wszelkie..., niebez- 
pieczeństwa...1.....»» 

— Jakto?.. W lokomotywie nikogo 
niema?... Jak to możliwe?..... Więc 
gdzie jest Krantz? — zapytał zdziwiony 
nadkomisarz. 

— Też nię nie rozumiem... 

— Drrrrrrrrrrrrr.. — jęknął aparat 


| telefoniczny. 


— Hallo! ——— Łódź - Kaliska!.... 

— Mówi Głowno... 

— Słucham... 

— Przed chwilą przejechała znowu 
bez zatrzymania jakaś lokomotywa w 
kierunku Warszawy... 

-ir Wiem, wiem... To Kielczarek, ma- 
szynista... Jedzie na pomoc... 

— Na pomoc?.,. Czy on oszalał?... 
m Nie mogłem go zatrzymać... War- 
ata 
-~ — Czy dzwonić w tej sprawie do Do 
maniewic?... 
+. Dzwoń pan.. Dzwoń pan... 

"Dyżurny sam już nie wiedział co 
mówi.. W drugim pokoju orzyjtnował 
telefon zawiadowca staci!: 

— Hallo!... Łódź-Kaliska!... 

— Stacja Leonów... 

— Już przeszedł?... 

— Dziwny pociąg!... Kolejarze boją 
się poprostu... Przeskakując przez wek- 
sle i zawsze wjeżdża na właściwy tor... 

Pociąg - widmo... ; 

— Czy w lokomotywie widział pan 
kogoś?... 

— Zdaie się, że tam nikogo niema... 
Ale za tym pociągiem gna jakaś lokomo- 

a... 

— To nasz maszynista... Czy już go 
dogonił?... 

— Dzieli ich zaledwie kilka kilome- 
trów... W tej chwili już pewnie dogonił... 
Już pewnie są w Sochaczewie... 

Zawiadowca odłożył słuchawkę... 

Po chwili znowu telefon: 

— Łódź - Kaliska!... 

— Stacia Leonów... 

— No, co słychać?.. —_ . 

— Straszna rzecz!... Między Bedna- 
rami a Leonowem znaleziono na torze 
zwłoki jakiegoś mężczyzny, a przy nim 
leżała skrzynka... 
| — Skrzynka?... Czy to ten gość z 
lokomotywy?... 

— Prawdopodobnie... Całklem pokie- 
TeSZOWANY... 


a Z Z O 
2 > 


— A pociąg?... 

— Nie mam dotychczas żadnej wie- 
ści... Mknie na złamanie karku». 

Znowu cisza. Zawiadowca otarł pot 
z czoła. 

— To pewnie Krantz... — rzekł Szy- 
szak, zwracając się do Richota... 

— Napewno.. Teraz pociąg pędzi zu 
pełnie naoślep.. W lokomotywie niema 
nikogo... 

Na twarzach obecnych osób malowa 
ło się okropne przerażenie. Nikt nie 
śmiał ust otworzyć. 

W trzy minuty potem rozległ się os- 
tatni telefon: è 

— Hallo! — — — Łódź - Kaliska! — 

— Stacja Sochaczew... 


0 
dczepili lokomotywę». 

— (Co?1.. Kto odęzepił?... 

— Jakiś kolejarz ł jeden z pasaże- 
rów... Obydwaj ranni... Wysłano już sa- 
nitarkę:.. 

— Pewnie Kielczarek... a drugi?... 

— Mam tu gdzieś zapisane jego na- 
zwisko... Zdaje się, że Brown... ' 

— A co się stało z lokomotywą?.: 

— Przy Piasecznicy zatarasowaliś- 
my tor... Wyskoczyła z szyn i wpadła 
do rowu... 4 

— Więc wszyscy pasażerowie itra- 
towani?... = . KRY 
— Niektórzy tylko doznali lekkich 
wstrząśnień przy odczepianiu 
tywy... . 

— A czy ci dwaj panowie ranni?... 
— Kielczarek i ten drugi?... No, w ka 
Żdym razie rany są dość poważne... 

— A co jest z tym gościem z loko- 
motyww?... 

— W tej chwili... Właśnie teraz wra- 
cają ze śledztwa.. Zaraz panu naczelni- 
kowi wyjaśnię... 

Kilka minut ciszy, a potem: 

— Hallo!.. Więc to jakiś Krantz... 
Znaleziono przy nim list.. Treść listu 
jest następująca: „Na wypadek mojej 
śmierci proszę otworzyć skrytkę AB-56- 
Uda się wam ją otworzyć wtedy, gdy 
naciśniecie dzwonek nr. 00758, ukryty 
pod suknem biurka. Pamiętałcie, że tyl- 
ko ten jeden dzwonek wolno wam naci- 
snąć!.. Biada wam, jeśli dacie się por- 
wać czczej ciekawości 1 sprobujecie w 
ten sposób otworzyć inne skrytki!“ No 
co pan na to?... | 

Zawiadowca zwrócił się do Szysza- 


a: 
— To coś dla pana... Niech pan posłu- 


ae 

Wręczył mu słuchawkę. Nadkomtł- 
sarz zanotował coś na skrawku papie- 
ru i zwrócił się do Richota: 

' — Tu już nie mamy nic więcej do ro- 
boty... Musimy teraz pomyśleć o tam- 
tych, którzy pozostali w piwnicy... Je- 
dziemy z powrotem do pałacu... 

Richot ocknął się z głębokiej zadu- 
my: 
— Doskonale — odparł. — Jedziemy 
z powrotem... ? 


ROZDZIAŁ XI. | 
Testament Krantza 


W pałacu w dalszym ciągu panował |jemnicach pałacu przy ulicy Nadleśnej. 


nieopisany popłoch. Ordeńska nie wie- 
działa już co myśleć o Richocie, który 
znikł tak nagle. Niepokoiła ią również 
nieobecność Browna, który uciekł bez 
pożegnania. 

Tymczasem do pałacu  zieżdżali 
przedstawiciele władz. Cała ulica niemal 
zatłoczona była publicznością, która już 
z.pism porannych dowiedziała się o ta- 


jowym. Nad ranem 


Sensacja była. tem większa: ż^ Krantz 
był powszechnie znany i ceniony jako 
wielki filantrop i przykładny obywatel. 


Najbardziej jednak zaniepokoiła publicz 


ność wiadomość o eksperymencie kole- 
bardzo wiele osób 
wyjechało z Łodzi do Warszawy i ro- 
dziny ich nie bez powodu były ogromnie 
niespokojne, (Dalszy ciąg jutro) 


ui. 


lokomo+sas 


a 
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Siliarstmo polskie, chioć nie ma asów, może 
sobie ma to łatwo pozmofić 


Z okazji najbliższego reprezentacyj- 

nego spotkania Polski w piłce nożnej, a 
mianowicie z Czechosłowacją, dnia 
14 czerwca w Warszawie, nasuwa się| 
szereg zasadniczych rozważań na temat 
„polityki* zagranicznej PZPN. 
" Nie łudzimy się dziś tem, iż poziom 
naszego piłkarstwa reprezentuje pierw- 
szą klasę międzynarodową. Znamy 
wprawdzie doskonale swoje braki, lecz 
nie doceniamy należycie atutów posiada 
nych równocześnie w ręku. 

Atutem takim jest niewątpliwie ogro- 
mne wyrównanie umiejętności kilkuna- 
stu czołowych drużyn polskich, zgrupo- 
wanych w lidze. Potwierdza to każda 
niedziela mistrzostw, kiedy padają znaj 
bardziej fantastyczne wyniki, a t. zw. 
faworyci dostają cięgi od maruderów. 

Tak jest. Piłkarstwo dzisiejsze nie 
może się niestety poszczycić ani jednym 
niezastąpionym graczem reprezentacyj- | 


nym. Nie posiadamy bowiem wyb 
nych talentów, jak to było za dawnych, 
czasów, kiedy w reprezentacji grywały 
ciągle te same asy, a rola kapitana związ 
kowego była bardzo uproszczona. 

Równocześnie jednak dysponujemy 
całą kohortą dobrych piłkarzy, o walo- 
rach wcale nieprzeciętnych, chociaż nie 
przekraczających pewnej granicy, poza 
którą jest już droga do extra-klasy świa 
towej. Należeli do niej wszak kiedyś: 
Poznański, Kaluża, Kuchar, Loth Il, Mar 
czewski, Gintel, Sperling, Görlitz i inni, 

Dziś, może tylko Kotlarczyk I na sta 
nowisku środkowego pomocnika zbliża 
się najbardziej do tej elity, I on'jednak: 
czasami musi być zastępowany w repre-| 
zentacjł, a co najważniejsza są tacy, któ! 
rzy bez uszczerbku reprezentacji mogą 
go zastąpić. i 

Na innych pozycjach mamy po kilku 
zupełnie równorzędnych piłkarzy w róż- | 
nych drużynach, a każdy z nich jedna- 
kow dobrze spełni swą rolę w teamie, je- 
żeli kapitan związkowy właściwie oceni 
moment jego najwyższej formy, 

I cóż wynika ze stwierdzenia takiego 
stanu rzeczy? 

Wynika niezbicie, że Polska może 
równocześnie wystawić dwie jednakowe 
co do siły reprezentacje I nie będzie pod- 
staw do klasyfikowania ich wartości bo- 
jowej kolejno, numeracją: I czy II! 

Inna całkiem sprawa, czy zespoły, ta 
kie są wogóle w stanie pokonać przeciw- 
ników naprawdę groźnych o marce świa 
towej. Na to jednak nie poradzimy do- 
raźnie nic i nie zmieni tego stanu rzeczy 
fakt wystawienia tylko jednej drużyny 
państwowej. Umiejętności piłkarzy nie- 
stety nie wzrosną przez to ani o jotę. - 

Zbliżamy ię teraz do sedna sprawy, 
do owej polityki zagranicznej PZPN, o 
której wspomnieliśmy na samym wstę- 


pie. 

Skoro technicznie nic nie stol na prze 
szkodzie, powinniśmy w dniach przezna 
czonych na mecz międzypaństwowe roz 
grywać stale po dwa takie mecze: jeden 
w kraju, drugi zagranicą. 

Nailepszym dowodem, że możemy 
się na to zdobyć była próba zeszłorocz- 
na kiedy w Warszawie Łotwa została 
rozgromiona 6:0, a w Pradze ulegliśmy 
bardzo nieznacznie 1:2. 

Kapitan związkowy musi mieć tylko 
nieograniczone prawo dysponowania 
graczami wszystkich drużyn ligowych, 
a składy dwu reprezeritacji nie będą na- 
suwały żadnych trudności. 

W dzisiejszym układzie jest Inaczej: 
robi się „ulgi“ pewnym drużynom, które 
mają własne plany w dniu meczu mię- 
dzypaństwowego, a przez zabranie paru 
iepszych graczy do reprezentacji wa | 
BETIE ZE CEA KYTYZTEE E 


W piątek otwarty został w Berlinie 
Miedzynarodowy Kongres FIFY przy 
udziale delegatów 28 państw. W godzi- 
nach przedpołudniowych delegaci wygła- 
szali okolicznościowe przemówienia. 


go. Nie chcemy wnikać w to czy kara 
sznie. Być może, 


rok władz piłkarskich. Interesuje nas je 


nie wiadomo dlaczego próbują na me- 
czach ligowych ludzi, którzy nie posia- 


wane równocześnie spotkania między |święcone ma walki międzypaństwowe. 
miastowe nie są znów istotnym mierni- | Przeciwników niebrak, tylko trzeba, zde 
kiem sił ośrodków należących. cydować się na to, by grać równocześnie 
Zaniechajmy tej połowiczności. Okre|na dwóch, a nawet trzech frontach, 
ślone dnie niechaj będą całkowicie po- Rel. 


Echa meczu Warszawianka —4,K.S. 


Rieńezpieczne eńsperymenty F. %. $-u 


„Express“ przyniósł wiadomość o| dyskwalifikacje swych zawodników. 
dyskwalifikacji najlepszego piłkarza Ł.| Nie ulega kwestji. że gdyby arbitrem 
K. S.-u Gałeckiego za przewinienia na| meczu Warszawianka — ŁKS był czło- 
słynnym meczu ligowym ŁKS — War-| wiek orjentujący się lepiej w przepisach 
szawianka. i nie popełniający głupstw na boisku n.e 

Dostalo się również za ten mecz| doszłoby do tego czego byliśmy świad- 
Steinkiemu, lecz graczowi temu została| kami podczas pamiętnego meczu z War 
kara zawieszona. Wymierzając Gałec-| szawianką. í 
kiemu dwutygodniową dyskwalifikację P. Brzeziński nietylko wyprowadził 
kierował się wydz. Gier i Dyscypliny |z równowagi widownię, lecz i zawodni- 
sprawozdaniem sędziego p. Brzezińskie sei i kaz dziwmy się, że ten czy ów za- 
wodni. 

w przystępie wielkiego zdenerwowania 
popełnił jakieś głupstwo na boisku. 

Jesteśmy przekonani, że najbardziej 
spokojnego i zrównoważonego piłkarza 
wyprowadziłby z równowagi sposób 
prowadzenia zawodów przez p. Brze- 
zińskiego. 

Jeśli PKS zamierzał wypróbować no 
wego arbitra, należało jednocześnie wy 
znączyć komisję, której sprawozdanie 


wymierzona została słusznie czy niesłu- 
że Giałęcki i Steinke 
rzeczywiście zasłużyli na surowy wy- 


dnak w tej chwili zgoła inna sprawa, a 
mianowicie lekceważenie sobie obowiąz 
ków przez Polskie Kolegjum Sędziów 
i różnego rodzaju eksperymenty na- 
szych władz sędziowskich, które nie- 
stety odbijają się ujemnie na klubach li- 


gowych. wystarczyłoby niewątpliwie do przej- 
Nasze władze sędziowskie, mając do) ścia nad protokułem p. Brzezińskiego do 
dyspozycji 


porządku dziennego. prti AE zro- 
biony został jednak kosztem ŁKS-u, któ 
ry ucierpiał na tem bardzo dużo, ba, na- 
raził nawet na dyskwalifikację filara 
swej drużyny. 

Czas wreszcie skończyć z temi nłe- 
snej skórze kluby ligowe, które wsku-i bezpiecznemi eksperymentami! PKS. 
tek nieudolnego prowadzenia zawodów| musi się wreszcie zastanowić głębiej 
nietylko tracą często punkty, lecz nara-| nad błędami. które popełnia na każdym 
żają się na przeróżnego rodzaju kary i! kroku kosztem klubów piłkarskich: 


Blaski i cienie w rozgrywkach Ligi 


Trudno jest na podstawie dotychcza siebie i zaczyna pokazywać grożne pa- 
sowych rozgrywek, wysuwać ostatecz=|zury. _ 
ne wnioski co do końcowej tabeli mi- Legia, przynajmniej dotychczas nie 
strzowskiej, przeprowadzić krótką oce-|jest jeszcze we właściwej formie, lecz 
nę poszczególnych zespołów. „praktyka* wykazuje, że wojskowi czu 
Na czele kroczy zupełnie słusznie ja się zwykle należycie w drugiej run- 
Wisła, która wykazuje najbardziej jed-| dzie. 
nolitą formę i konsekwentnie wywał-|, £. K. S. zaczął rozgrywki pięknie, 
cza coraz większą ilość punktów. lecz szybko się załamał i wątpić należy 
Dotychczasowe drugie miejsce < Mi- czy potrafi jeszcze odegrać poważniej- 


» szą rolę. 

chu jest poniekąd niespodzianką, gdyż Pogoń, Garbarnia i Cracovia, do- 
drużyna śląska rok rocznie po przysło- tych wykazują mniejwięcej równe 
wiowym dobrym początku ua siły, choć przypuszczalnie twarda i am 
szybko ku dołowi. Jednak rok bieżący pitną Garbarnia wybije się jeszcze 
zaprzecza niejako dotychczasowej TE-| znacznie naprzód. 

gule, chociaż wątpimy czy twarda dru tabeli 


)! Wreszcie ostatnie drużyn 
żyna Ruchu potrafi się do końca utrzy- Czarni, Warszawianka, Lechja są naj- 
mać na dotychczasowem stanowisku. 


mniej pewne, przyczem najwięcej nie- 
Polonia wykazuje w roku bieżącym spodzianek sprawia Warszawianka, cho 
naogół dobrą formę i prawdop>dobnie 


ciaż i słaba Lechja potrafi spłatać figla. 
utrzyma się do końca na jednem z czo Jak dotychczas najwięcej szans na 
łowych miejsc, 


mistrzostwo ma Wisła, zaś na spadek 
Warta poznańska po niefortunnym Lechia. Jednak piłka jest okrągła i kto 


początku przychodzi, coraz szybciej do wie... 


Zawody o tytuł mistrza Polski 


w podnoszeniu ciężarów odbędą sig w nadcfio- 
dzącą niedzielę w Łodzi. 
Dowiadujemy się ‚że na międzyklu- |ciński, półc. Bressler, I ciężka Merker I; 

bowe zawody w podnoszeniu ciężarów, | kierownik p. W. Ziółkowski. 
o tytuł mistrza Polski, które odbędą się| Drużyna Bar-Kochby, która znajduje 
w nadchodzącą niedzielę w lokalu łódz-|się obecnie w dobrej formie, wystapi w 
kiej Bar-Kochby, drużyna stołecznej Le składzie: Wajngarten, Wajnwurtzel, Zyl 

À Aa „|berbaum, Dutkiewicz,  Suchowolski, 
gii przyjedzie w składzie następującym: | Minc, Stern przyczem Wajngarten i 
w. kog. Wysokiński, piórk. Merker Il, 


Minc podejmą próbę pobicia własnych 
lek. Monczki, półśr. Szpagat, średn. Ru-' rekordów Polski. 


armię wykwaliiłkowanych arbitrów 


dają niezbędnych ku temu kwalifikacyj. 
Eksperymenty te odczuwają ne wia 
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Dlaczego nie walczymy równocześnie na dwoch ironach| 
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peram 


inauguracja sezonu 
kolarskiego 


rzy udziale sprinterów zagra- 
nicznych. 

Na inaugurację sezonu kolarskiego, 

która odbędzie się już w nadchodzącą 

niedzielę w Helenowie, ruchliwy Union 

zakontraktował następujących znanych 


WAY 


sprinterów zagranicznych: Sznuclera, b. 


mistrza Niemiec 1 Kolonji, Rauscha (brat 
słynnego sześciodniowca), Altenberga, 
mistrza Koenigsbergu, oraz Kurta Ein- 
siedla z Altenburgu. | 
Prócz powyższych zawodników za- 
granicznych, zapowiedziany jest udział 
czołowych kolarzy krajowych z Pu- 


szem. Szmidtem i Einbrodtem na częłs. 


Prace nad ukończeniem toru żyżls- 
wego posuwają się szybko naprzód tak, 
że już najprawdopodobniej 4 czerwca 
odbędzie się otwarcie z udziałem zna- 
nych motocyklistów. 


Kugociński i Petkiewicz 


zmierzą się w niedzielę na dystan= 
sie ő kim. 


Już w najbliższą niedzielę odbędzie | 


się w Warszawie sensacyjny mecz po- 
między Petkiewiczem i Kusocłiskim na 
trasie 3 kim. Obaj zawodnicy znajdują 
się obecnie w doskonałej formie, jak to 
świadczą rezultaty treningów: miano- 
wicie Petkiewicz miał ostatnio czas 5,35 
na 2 klm. a Kusociński osiągnął na 3 
kim.: 8.50. 


Dookoła rozgrywek 


o mistrzostwo klasy B. 


strzostwo klasy B egu łódzkiego sy- 
tuacja uległa w ostatnim tygodniu 

żym zmianom, 

Decyzją Wydz. Gier i Dyscypliny u- 
nmieważniono wszystkie dotychczasowe 
spotkania Hasmonei i Kadimahu, AE 
uby te połączyły się pod nazwą Mak- 
kabi i rozpoczną rozgrywki od początku. 
Najwięcej utraciła na tym dr 
SSKM-u, która wygrała zarówno z Has- 
moneą jak i Kadimah, Obecnie wszyst- 
kie drużyny straciły już po dwa pun 

za wyjątkiem Sokoła zgierskieśo i Mak- 
kabi, Walka w klasie B będzie niezwyk- 
le zacięta i trudno w tej chwili przewi- 
dzieć kto zdobędzie tytuł mistrza. War- 
to również zaznaczyć, że WIMA wróci- 
ła do swej dawnej doskonałej formy i na 
równi ż innemi 
tytułu mistrza, 


Międzynarodowy 
kongres łyżwiarski 


obraduje w Wiedniu. 


Na międzynar. kongresie łyżwiar- 
skim który obraduje we Wiedniu, Pol- 
skę reprezentuje gen. Witkowski. Du- 
żym sukcesem, jest przeprowadzenie 
przez Pol. Zw. Łyżwiarski uchwały o 
dopuszczeniu do mistrzostw  europei- 
skich i światowych, oraz nadchodzącej 
Olimpiady zimowej, biegów kobiecych 
na dystansach 500, 1000 i 1500 m. Biegi 
pań na tych dystansach odbędą się na 
Olimpiadzie Zimowej w Lake Placid. 
Polska posiada na tych dystansach do- 
skonałą zawodniczkę Nehringową, któ- 
ra wobec niezbyt licznej konkurencji Zà- 
granicy ma szanse zdobycia kilku cen- 
nych punktów, na igrzyskach. 


Lekkoatlefyczne zawody 


o mistrzostwo klasy C. 


W nadchodzącą niedzielę będą się 
odbywały na boisku ŁKS w ciągu ca- 
łego dnia zawody lekkoatletyczne o mi- 
strzostwo klasy C. O dużem zaintereso- 
waniu powyższą imprezą, Świadczy nie- 
zwykła, jak na stosunki łódzkie, ilość 
zgłoszeń (około 100). 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


W rozgrywkach piłkarskich o mi- 


drużynami pretenduje do — 
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i AN, lua 
| JASE 
B. Kronprinz 


Randydatem fitietorwców 
mna prezydenta fłzeszy 
Amsterdam, 28 maja. 
(Telegram własny) 

Agencja „Radjo* donosi, że b. nie- 
miecki kronprinz przybył do Doorn, ce- 
lem naradzenia się ze swym ojcem. Krą 
żą pogłoski, że b. kronprinz chce uzy- 
skać zgodę na wystawienie swej kandy 
datury podczas najbliższych wyborów 
' prezydenta Rzeszy, B. kronprinz ma 
być kandydatem hitlerowców i iuż o- 
„becnie prowadzą oni na jego rzecz wiel- 
ką kampanię. 


Groźba rozłamu 


wśród socjalistów 
framcuskicfi 


Paryż, 28 maja. 
(Telegram własny) 

Podczas ostatniego kongresu partii 
socjalistycznej doszło do dość gwałtow- 
nei dyskusji nad sprawą 7 członków, 
wśród których znajduje się Paul Bon- 
= Cour, którzy wstrzymali się od głosowa 

nia w dniu 8 maia podczas desaty nad 

Anschlusem. Jeden z delegatów posta- 

wił wniosek o wykluczenie tych człon- 
ków z partii. Wniosek ten nie uzyskał 
większości. Krążą pogłoski, że Paul 
Boncour zamierza wyciągnąć konsek- 
wencje z powyższej debaty i zgłosić wy 
stąpienie z partii. 


Nowe podafki budowlane 


w Rosji somiechiej 


Moskwa, 28 maja. 
-n= "(Telegram własny). 


j Rząd sowiecki wprowadzi dodatko- 
wy podatek przeznaczony na budowę 
_ szkół oraz domów robotniczych, Wszy- 

scy zarabiający powyżej 50 rubli płacić 
będą około 10 proc. swych zarobków 
na nowy fundusz budowlany. Właści- 
ciele sklepów i warsztatów rzemieślni- 
| znacznie wyższą 


l 
| 


| czych płacić będą 


_ stawkę. 


Poszukiwacze złofa 


ging z myczerpamia 


Meksyk, 28 maja. 
= | W pobliżu El Tambor (Sinaloa) od- 
 kryto niedawno tereny złotodajne, do 
_ których wyruszyły całe zastępy poszu- 
kiwaczy złota z rodzinami. 
l Na miejscu okazało się jednak, że 
poszukiwacze złota spotykają się ze 
 straszliwemi trudnościami, wobec cze- 
_ go wielu z nich powraca teraz z El Tam 
bor w stanie zupełnego wyczerpania fi- 
zycznego i ruiny materjalnej. 


Zatargi powstają przedewszystkiem 
na tle nieuregulowania kwestyj spor- 


| nych, dotyczących prawa eksploatacji. 


| Katastrofa jachtu 


Nowy „Jork, 28 maja. 
(Telegrdm własny). 


W niedzielę wybrało się jachtem 
„Sea Fox* 8 osób do Long Island na 
t. zw. „week end“. Dotychczas statek 
ten nie powrócił. Ogólnie uważają, że 

spotkała go jakaś katastrofa. Wczoraj 

fale morskie wyrzuciły na brzeg nieda- 
leko Darien zwłoki jakieś młodej ko- 
| biety, prawdopodobnie jednej z pasaże- 
rek zaginionego okrętu. 


| 
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$ensacyjnu fot 
prof. Siccarda 


fatastrofa kofleiowa we Francii 


| Pociąg pasażerski, wyjeżdżający z dworca ljońskiego w Paryżu, zderzył się 
z lokomotywą tak silnie, że przednie wagony zostały zupełnie niemal rozbite. 
Wskutek katastrofy 50 ludzi odniosło bardzo poważne rany. 


Ga 


Home doki W worcie Śremeńskiie 


Belgijski profesor Piccard, który od 
dłuższego czasu czynił przygotowania 
do lotu stratosierycznego, ukończył już 
budowę specjalnego balonu, w którym 
wzniesie się na taką wysokość, na ja- 
kiej dotąd jeszcze żywy człowiek się 
nie znalazł. Leor ten wa byé wstępem 
do prób iotu międzypłanetarnego. 
| ES SENSE WNN CY PH | 


Einstein—doktorem 
honorowym Oxfordu 


| 


W Bremie. w międzynarodowym porcie handlowym zbudowano obecnie nowe 
olbrzymie doki okrętowe, przystowane całkowicie do charakteru wielkiego 
portu. 


Wielki uczony europejski prof. Albert 
Einstein otrzymał obecnie doktorat ho- 
norowy na uniwersytecie w Oxfordzie, 
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rzenia komunistyczne 
w Sztokńiolmie 


me 


w 


zoon slynneśo 
automobilist 


Znany automobilista włoski Luigi Ar- 
cangeli, zdobywca wielu rekordów inię 
dzynarodowych, w czasie ireningu do 
wielkich wyścigów o nagrodę Italji, 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 1 
zmarł wskutek odniesionych ran. 


A DE APC 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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Niedawno w Sztokholmie miały miejsce poważne zaburzenia. komunistyczne. 
Doszło do starcia pomiędzy demonstrantami a policją. Po upływie kilku godzin 
w mieście zapanował spokój. 


O TWEKSZA 


= 


Katastrofy automobi- 


lowe we Francji 


Paryż, 28 maja. 
W czasie zielonych świąt we Francji 


miało miejsce szereg katastrof samocho- 
dowych oraz innych nieszczęśliwych 
wypadków. W czasie tych wypadków 
zginęło 31 osób, a 100 osób odniosło 
rany. 


ZAKOPANE: Walerian 
TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: Al. Panny Marji nr. 31, tel. 4-48; KALISZ: Złota nr. l4; 


; KIELCE: ul. Sienkiewicza nr. 46, tel. 171; SKARŻYSKO: ul. Iłżecka nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulica Garncarska nr. 3. 
W tekście 50 gr, za wiersz milimetrowy (ua stronie 4 szpaltyk 


- 
a 
Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 
najmniejsze zł, 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 


"— 
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